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WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

OGŁOSZENIA
Reklamy: za jeden wiersz 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Ńekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

H Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nie 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i piemimeratę 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie- 
dziele i święta od 10 do 1 w poi.

Wtorek: Nowy Rok 18891
: Makarego Opata.

Czwartek: Daniela Męczennika. 
Piątek: Tytusa i Grzegorza B.

przeznaczenia do Władywostoku. Reszta rekrutów 
z guberuj i radomskiej została włączona do 9-ej i 10-ej 
dywizji jazdy w kijowskim okręgu oraz do piecho­
ty tamże konstytującej.

= Przy dostawie zapasowych obręczy do kół wa­
gonowych dla kolei wicdcń kiej utrzymała się fa­
bryka stali w7 Krzywym Rogu, przeniesiona z Nowej 
Pragi.

Imiona słowiańskie: Dziś Godzisława, jutro Gosława bł.
Zgromadzenia: Miesięczne posiedzenie członków Towarzy­

stwa ogrodniczego. (Sala hotelu Europejskiego—8 wieczorem.)
Wystawy. Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. (Krak.- 

Przedm. Js 15—od 10-ej rano do 6-ej po południu.) — Wystawa 
obrazów Krywulta. (Hotel Europejski—od 10-ej rano do 7-ej 
wieczorem.) — Wystawa szkiców. (Loka) stałej wystawy sta­
rożytności, Królewska .V 1 — od 10-ej rano do 4-ej po potu- 
dpiu.) — Wystawa przemysłowa. (Muzeum przemysłu i rol­
nictwa na Krak.-Przcdm. M 66 — od 10-ej rano do 9-ej wie­
czorem.) — Wystawa konkursowa sztuki ornamentacyjnej 
i dekoracyjnej. (Krak.-Przedm.. róg Królewskiej—od 10-ej ra­
no do 4-ej po południu.) — Salon artystyczny spółki malarzy
i rzeźbiarzy warszawskich. (Nowy-Świat X 56—od 10-ej rano 
do 6-ej po południu.)koncert : Drugi koncert Towarzystwa „Lutnia”. (Sale re­

dutowe—8 wieczorem.)TaUra; Wi el ki: Dziś „Uriel Acosta", jutro „Faust” (wy­
stęp gościnny panny Elly Kussel); — Rozmaitości: dziś
„Hrabia Rene”, jutro „O czem marzą młode panienki" i „Sło­
miany człowiek”; — Mały: dziś „Pierścień rodzinny", jutro
„Płaczka i śmieszek" i „Wakacje małżeńskie”. (7*/, wieczo­

rem.)

= W dniu dzisiejszym wieczorem o godzinie 7| 
odbędzie się w lokalu zarządu kanalizacji i wodo­
ciągów przy ulicy Brackiej nr. '20 posiedzenie koiui- 
sji technicznej komitetu kanalizacyjnego, pod prze­
wodnictwem Jenerała-inżenierji u. Palicyna. Ne, po­
rządek wniesione będą do rozpatrzenia i zatwierdzę* 

„_D.,--------------- , „vF„UUUUJW.------- , nia kosztorysy kanałów w r. b. po większej części
ływani są również i inni lekarze, pozostający w służ- j juj wybudowanych w ulicach następujących: Mazo- 
bie państwowej, postanowiono’ przeto, aby nadal ' wieckiej, Świętokrzyskiej od Nowego -Światu do 
wszyscy lekarze etatowi obowiązani byli składać 1 Marszałkowskiej, Wareckiej, Brackiej, alei Jerozo- 

--------  1 ’ ’ i limskiej po stronie północnej i południowej od No- 
I wego-Światu do Marszałkowskiej, Senatorskiej od 
I Miodowej do placu Bankowego, Daniłowiczowskiej, 

placu św. Aleksandra po stronie północnej od Bra- 
j ckiej do Nowego-Światu, i Wiejskiej od placu św. 
I Aleksandra do końca szpitala Ujazdowskiego. Przed- 
1 łożone będą protokuły, dotyczące oględzin kanałów 

przez członków komitetu, wyznaczonych na osta- 
tniem posiedzeniu pełnego komitetu i powzięte będą 

1 odpowiednie uchwały. Rozpatrywane wreszcie być 
i m ają kosztorysy dla budującego się jeszcze kanału bu- 
| rzowego na ul. Karowej.
I = Wczorajszy pociąg pocztowy kolei petersbur­

skiej opóźnił się z przybyciem do Warszawy o kilka 
i godzin. Poczta petersburska skutkiem tego uległa 
1 również spóźnieniu.

== W rzędzie szkól kobiecych, wymienionych 
w numerze poniedziałkowym, wymienić należy za­
kład rysunku i malarstwa hr. Łubieńskiej, otwarty 
w początkach r. 1867-go, tudzież szkołę p. Rosso 
wieckiej, powstałą w r. 1883-ym.

• = Z dniem dzisiejszym latarnie miejskie winny 
być zapalane o godz. 4 min. 15 po południu, gaszone 
zaś o godz. 7 min. 15 rano; palić się więc będą w cią­
gu doby przez 15 godzin.

— Na sesji instytucji jałmużniczej we wtorek pod

Ogród zoologiczny; ulica Bagatela (Otwarty codziennie od 
10-ej rano do wieczora.) ’ v

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania 
na zastawy znajduj o się nadzień dzisiejszy rs. 1635 koP‘ 551 
(Pożyczki wydawane będą. Wykupu prolongata uskutecznia 
się od 9-ej rano do 1-ej po południu )

Po prawej ręce ołtarza stała ławka. W niej za­
jęli miejsce: hr. Pelagja z mężem i ich syn Wiktor. 
Po lewej stronie, bony się trzymając, klęczały siero­
ty: Julo i Lunia. Były czarno ubrane, a oczy miały 
od płaczu zapuchniete.

Weszła wdowa, jak posąg blada, w ciężkiej żało­
bie, z kirem u czoła. Długie warkocze spływały jej 
na ramiona. Podtrzymywana przez dwóch księży, 
postąpiła do katafalku i po tej stronie, gdzie jej 
dzieci się znajdowały, przy nim uklękła. Hr. Pe­
lagja na jej widok szybko głowę w inną stronę skie­
rowała.

Zaczęło się nabożeństwo, po którem jeden z księ­
ży w słowach serdecznych nieboszczyka pożegnał.

Zbliżył się ks. Zarzycki, wziął wdowę za rękę, 
wyprowadził ją na najwyższy stopień katafalku i sam 
przy niej stanął. Na tej wysokości widzieli ich 
wszyscy: nawet ci, co naprzeciw drzwi kaplicy znaj­
dowali się na końcu cmentarza. Trudno jednak by­
ło orzec, kto z tych dwojga ludzi był bledszy i bar­
dziej przerażony: wdowa, czy też ksiądz. Ona sta­
ła trochę schylona, bo ją nadmiar bólu do ziemi 
przybijał, on trząsł się na całem ciele i choć kilka 
razy zaczynał, nic mógł słowa przemówić.

Nareszcie z ręki nieboszczyka zdjął ślubną obrą­
czkę, po tern takąż obrączkę z ręki wdowy i głosem 
drżącym, wzruszonym, ledwie dosłyszalnym, zaczął 
odmawiać przysięgę wiecznego wdowieństwa. Ona 
odpowiadała wyraźnie, słowo po słowie, lecz gdy 
doszła do połowy, musiała się zatrzymać, ksiądz bo­
wiem nagle urwał, nieco w bok się ] ochylił idopie- 
ro, gdy chwycił się wysokiego lichtarza, który stał 
w tern miejscu, skończył atrasaną przysięgę. Wypo.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 11. 
Zachód . . 3 „ 44.
Długość dnia g-odzin... 7 „ 38.
Ubyło „______ „ 0-0.

64)SURSIiH I 
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez
Józefa llogosza.

(Dalszy ciąg.)
xvti. ■ •;

Na cmentarzu w Ustroniu kaplica cała wewnąt z 
kirem obita. Katafalk otoczony zielonemi krzewa­
mi. Cyprysy i mirty, palmy i paprocie, drzewka cy­
trynowe i pomarańczowe, wieńczą go wokoło, a 
dwie świece z wosku białego, stoją niby duchy na 
straży te trumny, w której troje ludzi cały swój 

skarb złożyło...Wieko trumny otwarte. Na poduszce atłasowej 
spoczywa głowa hrabiego Gustawa Opalińskiego, 
z jednej strony czarną chustką przewiązana. Poznał­
by go każdy; taki sam, jak, za życia, tylko trochę 
chudszy i bardzo żółty. Śpi spokojnie snem wie­
cznym i zda się uśmiechać do tego krzyżyka heba­
nowego, który mu żona w ręce wetknęła.

Napróżno wysilalasięsztuka lekarska, by go przy- 
życiu utrzymać. Kilkanaście dni leżał w ciągłej 
agonji i przedwczoraj rano, cicho, bez skargi,‘bez 
jęku, oddał ducha Bogu. Zabalsamowali ciało, usta-' 
wili je w tej oto kaplicy, a dziś w południe złożą je 
w podziemiach.Ks. Tadeusz Zarzycki od dłuższego już czasu

= Petersb. tried. dowiadują się, że istnieje pro­
jekt, aby lekarze miejscy i powiatowi przy obejmo­
waniu swych obowiązków składali specjalne egza- 
mina. Na mocy istniejących przepisów takie egza- 
mina składają lekarze powiatowi, ponieważ powo­
ływani są nieraz do badań sądowo-lekarskicb. Ze 
względu zaś na to, że do podobnych funkcyj powo- 

bie państwowej, postanowiono’ przeto/ aby nadal 

egzamin na mocy art. 47i-go~t. ŃiH g° ust-leli- 
.= Dzienniki petersburskie donoszą, iż reorgani­

zacja oddziału mierniczego ma być już niebawem 
ukończona.

= Komisja, utworzona przy miuisterjum sprawie­
dliwości, dla opracowania nowych przepisów o opie­
ce, ukończyła już, według zapewnień gazet rosyj­
skich, swoje zajęcia. Pomiędzy innemi, w nowych 
przepisach zamieszczono, iż wszyscy opiekunowie 
są odpowiedzialni solidarnie za opiekę i że w sądzie 
odpowiadają tylko wszyscy opiekunowie.

= Wysyłanie rekrutów, wziętych z gubernji war­
szawskie.;, jak donosi Gaz. poi prawie już zostało 
ukończone. Część z nich wzięto ?io gwardji. peters­
burskiej, reszta zaś z bardzo malemi wyjątkami wy­
słaną została do odeskiego okręgu wojskowego. Do 
okręgów wojskowych zaeuropejskich nie wysłano 
z Warszawy i gub. warszawskiej nikogo, natomiast 
z liczby pobranych rekrutów w gub. radomskiej | 
przeznaczono dwie partie po kilkuset ludzi: jedną do ; 
39-ej dywizji piechoty wraz z artylerją, konsystują- | 
cej około Karsu za Kaukazem, a drugą mniejszą do j 
liniowych batalionów i strzele kich wschodnio sy- I 
bery skich. Ci ostatni rekruci do wiosny pozostaną j 
w Odesie, gdzie beda mustrowani w miejscowym I 

• garnizonie i dopiero w kwietniu odpłyną na miejsce

z Ustronia nie wyjeżdża. Paratje zdał na wikarego, 
a teraz wdowy na kr k nie odstępuje, pociesza ją, 
zaklina, by meźnie dźwigała krzyż, który Bóg na 
mą zesłał i żyła dla dobra swoich dzieci. Biedna 
kobieta całuje go i,o rekach, spogląda na zwłoki te­
go człowieka którego* tak kochała i niekiedy pła­
cze, a to jej ub-e i rzynosi. Zdarza się to najczę­
ściej wówczas /dv Julo i Zunia, przypomniawszy 
sobie, że ojciec im umarł, wzdychając powtarzają: 

Nie nia naszego tatki, nie ma!
Wczoraj proboszcz wdowę w kaplicy wyspowia­

dał i komunikował, potem przy katafalku całą go­
dzinę z nia przesiedział. Kościelny, który przyszedł 

wzruszony i co chwila oczy sobie ociera; hrabina 
^ś, głośno plącząc, po rękach go całowała. Mimo 
zimna dojmującego, zamierzała ona eałą noc spędzie 
Przy zwidach* nfęża, lekarze Jedą^ ,'yraz z księ­
dzem stanowczo się., temu sprzeciwili i musiała do 
d°OkołoJpo!* 1 * * * * *iidnia zaczęły się zjeżdżać sanie C^a ! 
okolica, wiele osób z miasta, nawet dałsi znajomi 
Przyjechali oddać ostatnią posługę mężowi, ktoiy 
wprawdzie nazwiska swego mezem nie rozshvvil, 
lecz miał tc wielką zasługę, rz był człowiekiem za­
cnym Miedzv gośćmi zajdowali sie także starzy 
hrabiestwo‘OpaI>ńscy ze swoim synem Wiktorem.

Mała kanlica ni« in0^la Pom,cscl9 ani Poło'Yy ze‘ 
branwh Ł Zarzycki wydal tedy polecenie, by 
tylko rodzinę i bliższych znajomych do środka wpu­
szczano i"esz‘ta zaś osób miała stać na cmentarzu, a 
że dv£ń był nadspodziewanie ciepły i słoneczny, 

■ drzwi więc od kaplicy zostały na oścież otwarte.

Nr. 358. Dnia 28 grutmWfrjpy
PRENUMERATA g
Kurjer Warszawski wy- ■ 

♦Łodzi w dni powszednie wie- ■ 
teorem, w niedziele i święta ra- ■ 
nó. a nadto wychodzą stale w ■ 
dni powszednie, z wyjątkiem ■ 
dni poświątecznych, dodatki po- F 
ranne. M

Warunki prenumeraty podane 
Są w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do 
datek poranny przyjmowaną byd 
nie może.______________________

Dziś; Młodzianków.
Sobota: Tomasza Kantuaryjsk.
Niedziela: Eugenjusza Bisk.
Poniedz.: Sylwestra Papieża.

Wiadomości dworskie.
Z powodu cudownego ocalenia Ich Cesarskich Mo- 

fci i Ich Najjaśniejszych Dzieci od niebezpieczeń­
stwa w czasie wypadku z poc ągiem, d. (17) 29-go 
października ministerjum spraw wewnętrznych otrzy­
mało między innemi, wynurzenie uczuć wiernopod- 
danych od mieszkańców m. Wołkowyszek i prawo­
sławnej paraQi łomżyńskiej. Na raporcie ualP°d” 
danuiejszym min stra spraw wewnętrznych z d. (:30 
listopada:) 12-go g-rudnia Jego Cesarska Mose ra­
czył Najmiłościwiej napisać: serdecznie poazię/coioac 
teszystkim71. (Praw, wiest.)

Najjaśniejszy Pan na najpoddanniejszem oznaj­
mieniu p. ministra spraw wewnętrz yen o wyraże­
niu wiernopoddańczych uczuć mieszkańców m. Ka- 
lisza, jak również popisowych z powiatu warszaw­
skiego, z powodu cudownego wybawienia Ich Ce­
sarskich Mości i Najjaśniejszych Dzieci od niebez­
pieczeństwa podczas rozbicia się Cesarskiego pocią­
gu w d. 17-ym października Najmiłościwiej raczył 
Własnoręcznie skreślić n8erde.znie dziękujemy .

(Warsz. dniew.)

Wschód księżyca o godzinie 2 minut 7 r. 
Zachód „ „ 1 „ 7 w.
Wysokość wody na Wiśle stój, 3 cali 4. 
Dziś £ godzinie 4-ej rano ciepła 1° R._______
- Telefon lledakcji nr. 126.— Telefon Administr. 11f

1,1 wii i ■mi
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przewodnictwem sety ora arcybrnctwa nieustającej 
adoracji N. Sakramentu, p. Badowskiego, zatwier­
dzono projekt komitetu wypłacenia w d. 5-ym sty­
cznia r. p. dla 80-iu osób wstydzących się żebraó 
350 rs.

= Władza edukacyjna wydała patents na wyż­
szych guwernerów domowych wychowańcom uni­
wersytetu warszawskiego pp.: Kazimierzowi Gar- 
czyńskiemu, Mikołajowi Bogdanowowi, Edmundo- 
wi-Oskarowi-Hermanowi Bergowi, Alfonsowi-Kle- 
reensowi Klajnerowi i Aleksandrowi Antonowowi.

= Na ostatniem posiedzeniu rady uniwersyte­
ckiej zatwierdzono w stopniu lekarza pp ; Franci­
szka Jezierskiego, Stanisława Witkowskiego i Mo- 
desta Korewickiego.

= Lekarz Stanisław Bucelski mianowany został 
etatowym ordynatorem przy klinice chorób umysło­
wych i nerwowych uniwersytetu warszawskiego.

— Radca prokuratorji Królestwa Polskiego, r. st. 
Lipkę, uwolniony został na własne żądanie od obo­
wiązków.

= Od dnia dzisiejszego zaczynamy drukować 
w piśmie naszem wykaz osób, które w miejsce po­
winszować noworocznych składają ofiary na rozmai­
to instytucje, w mieście naszem istniejące.

?= Z literatury.
* Przyjaciel zwierząt rozesłał sway numer gwiazd­

kowy na okaz wszystkim członkom Towarzystwa 
opieki nad zwierzętami, którzy dotąd—rzecz zaiste 
osobliwa—stanowią nieznaczny procent czytelników 
tego pisma.

Numer—mówiąc nawiasem—jest wielce urozmai­
cony i dobrze świadczy o staranności redakcji.

Redakcja daje rocznym prenumeratorom jako pre- 
mjum „Poradnik weterynaryjny” Buczwińskiego.

= Z teatru i muzyki.
* (J. KI.) Pierwszy występ panny Elli Russel w 

bieżącym sezonie zdołał napełnić teatr od sfer naj­
niższych do najwyższych.

Dowód to w każdym razie, że śpiewaczka posia­
da jeszcze wiele siły atrakcyjnej.

Głos zawsze piękny, lubo w początku wieczora 
przyćmiony, jakby lekką, stopniowo ustępującą nie­
dyspozycją, dykcja i gra wyborna, postać sympa­
tyczna, w miarę koloratury, wyeksploatowanej z 
prawdziwą finezją i zręcznością—słowem nie zmie­
niło się nic od czasu naszych poprzednich sprawo­
zdań, w których niejednokrotnie mieliśmy sposo­
bność określać talent panny R.

Inne szczegóły przedstawienia „Rigoletta”, jakkol­
wiek dla słuchaczów interesujące, pomijamy, za­
znaczając w ogólnych wyrazach, że tylokrotnie gra­
ne dzieło Verdi’ego wykonane było ogólnie bardzo 
dobrze i z życiem.

* Wieczór artystyczny p. Mielnickiego w sali To­
warzystwa wioślarski ego odbędzie się stanowczo w d. 
5-ym stycznia.

= Ze sztuki.
* Ostatni numer I’lllustr. Univers, zamieszcza po­

dobiznę panny Karoliny Szulcównąj, warszawianki 

świeżo zatwierdzonej przez fakultet paryski w go­
dności dra medycyny.

* Członkowie Towarzystwa sztuk pięknych, któ­
rzy do d. 29-go b. m. nie uiszczą opłaty za akcje te­
goroczne, będą wykluczeni z losowania dzieł sztuki, 
mającego się odbyć dnia 31-go b. m.

* W przyszłym tygodniu do salonu Krywulta na­
dejdzie obraz znakomitego malarza duńskiego Hel- 
ąuista p. t. „Hus wiedziony na stos”.

— Dla bezpieczeństwa.
Władza policyjna zwróciła się do zarządu wysta­

wy Towarzystwa sztuk pięknych z żądaniem, aby 
drzwi wchodowe, otwierające się obecnie na we­
wnątrz, przerobiono odpowiednio do wymagań bez­
pieczeństwa publicznego.

Niemniej i drzwi, wiodące z przedsionka, mają 
być urządzone tak, aby w razie potrzeby szybkiego 
opróżnienia gmachu, nie stanowiły żadnej prze­
szkody.

Roboty mają być wykończone w ciągu czterech 
miesięcy, a następnie przedstawione uznaniu odno­
śnej komisji.

= Wystawy szkiców.
Na wystawę szkiców w salonie stowarzyszonych 

artystów nadeszła znaczna liczba prac pań: Br. Po- 
świkowej, Kanigowej, Kotarbińskiej i wielu innych, 
na miejsca rozkupionych przed świętami.

W salonie przy ulicy Królewskiej, dzieła sztuki 
nabyte przez koińitet Towarzystwa sztuk pięknych 
dla rozlosowania pomiędzy członków również zo­
stały zastąpione świeżo nadesłanemi przez Lenca, 
Kruszewskiego, Gdańskiego i innych.

Obie wystawy trwać będą do dnia 15-go stycznia 
roku przyszłego.

= Bal maskowy.
Dowiadujemy się, iż w połowie stycznia dany bę­

dzie wielki bal kostjumowo-maskowy.
Cel — Towarzystwo osad rolnych, organizator i 

inicjator—hr. Walewski.
1 cel i inicjatywa dają rękojmię powodzenia za­

bawy.
Na dziś—tyle...
= Ala Mikado.
Pewne grono naszych artystów zamierza w poło- 

wie karnawału wystąpić z zabawą publiczną, z któ­
rej dochód będzie przeznaczony na powiększenie 
funduszu budowy gmachu Towarzystwa sztuk pię­
knych.

Oryginalną stronę balu będą stanowiły dekoracje 
sali, karnety dla dam itp., zastosowane do panującej 
obecnie mody „Mikaflo .

Inicjatorowie spodziewają się, iż przynajmniej pe­
wna liczba tancerek, dla uzupełnienia stylu zabawy, 
wystąpi w tualetach, naśladujących szaty nadobnych 
mieszkanek Japonji.

Czas oraz miejsce balu dotąd jeszcze nie zostały 
ułożone.

= Za ocean.
Z Rio Janeiro pod datą 23-go listopada otrzymuje 

Słotco pismo następujące:
Szanowny Redaktorze!
Nie znając nikogo w Warszawie, udaję się do Pa­

na z prośbą, w nadziei, że nie odmówisz pomocy 
swemu dawnemu prenumeratorowi, który chce 
wyroby przemysłu polskiego przenieść na drugą 
półk-*'-'.

Ch /ałbym otworzyć tutąj sklep z obuwiem war- 
szaw-’-’em^ znanem u nas w kraju, jako najlepsze.

Warunki zbytu są tutaj dobre: obuwie drogie i nie­
dobro przychodzi z Anglji, Francji i Austrji; powtó- 
re pieniądze brazylijskie stoją dobrze, jak tutaj mó­
wią; ■ łpt.o jest tanie, więc ze zmiany złota na ruble 
jeszcze ma się zysk.

Celem moim jest wyrugować, o ile można, wyroby 
innych państw europejskich, a zastąpić je naszemi.

Proszę najuprzejmiej dać wiedzieć kilku firmom 
znaczniejszym o nowem polu zbytu, które się otwie­
ra dla nich.

Niechaj one dadzą mi znać, na jakich warunkach 
mogą dostarczać towar, ile kosztować może trans­
port każdych stu rubli, jak długi dają kredyt i t. d.

Niechaj wszystko szczegółowo opiszą, gdyż ja 
z handlem obeznany nie jestem; przecież biorę się 
do niego: wszak nie święci garnki lepią.

Mam nadzieję za dwa miesiące mnięj więcej mieć 
odpowiedź.

Obecnie muszę wyruszyć w głąb kraju, więc pro­
szę adresować: Pio de Janeiro, poste restante—Stani 
sław Pozaryski.

— Sanna.
W dniu wczorajszym, pomimo mizernej ilości spa­

dłego na bruk warszawski śniegu, część dorożkarzy 
wyjechała na miasto sankami.

Jazda po nierównym bruku znalazła sporą liczbę 
zwolenników... trzęsących wrażeń.

— Kombinacja taneczna.
Jeden z warszawskich aranżerów na balach i wie­

czorkach tanecznych, przysposabiając się do swojej 
roli w nadchodzącym karnawale, postanowił wpro­
wadzić do tańców nową kombinację w postaci ka­
dryla mieszanego z mazurem.

Aranżer nasz doszedł do wniosku, iż pierwszy ma­
zur, stanowiący kulminacyjny punkt każdej zabawy, 
zbyt długo trwa i wywołuje w tańczących ogromna 
znużenie.

Otóż potrzebne są przerwy w postaci figur kadry- 
lowych, mogących stanowić pewnego rodzaju wypo­
czynek dla tancerzy.

Przerw takich ma być sześć, tj. liczba figur kon- 
tredansa, pomiędzy któremi będzie tańczony właści­
wy mazur.

Przejścia z kadryla w mazur i odwrotnie zostały 
należycie obmyślone, nad czem aranżer doś? długo 
pracował.

Powyższa kombinacja taneczna ma być po raz 
pierwszy zastosowaną na wieczorze w resursie Oby­
watelskiej.

=' Ujęci.
Sprawcy olbrzymiej kradzieży, w połączeniu z zu­

chwałym napadem, spełnionym w Chorzelicach d 
p. G., o czem donosiliśmy w ubiegłą niedzielę, zo­
stali ujęci.

Przytrzymano łotrów, dzięki energicznemu śledz­
twu, na terytorjum austrjackiem, t. j. w Galicji.

Wszystkich rabusiów było trzynastu, i z tych dzie-

wiedział słowo ostatnie. Teraz ksiądz obrączkę 
męża włożył na jej palec, a jej obrączkę na rękę 
męża.

Wdowa przyklękła, dał się słyszeć zgrzyt, potem 
powstała i cudowne swe warkocze, przy samej gło­
wie ucięte, włożyła do trumny... Ucałowała tę twarz, 
która była jej słońcem, tę rękę, która ją ochraniała 
i z głuchym jękiem upadła zemdlona,

W kaplicy wszyscy płakali...
Kiedy wdowę nieprzytomną wynosili, Nykoła, lu- 

•dzi roztrącając, zbliżył się do niej, w kraj szaty ją 
pocałował, potem upadł prźed katafalkiem i głową 
;o kamienną posadzkę bijać, wołał:
; — O! paneczku mój! paneczku! Za co was za- 
ibili!

W głosie jego tyle było skargi, tyle żałości, tyle 
ibólu serdecznego, że paroch, zajęty litością, przy- ' 
jstąpił do niego i wziąwszy go pod ramię prosił, by I 
isię uspokoił.

Niedługo potem kaplica była zamknięta. W jej j 
^podziemiu, obok swojej córeczki, spoczywał hr. Gu- j 
,-staw Opaliński, niedawno jeszcze człowiek szczęśli- 
'wy—dziś garść popiołu!...
. Nykoła wyszedł z cmentarza ostatni. Oczy miał 
(jeszcze zapłakane, minę desperacką. Na co mu już 
{wszystkiego, i chaty i krowy i wołów, kiedy niema j 
|źyć dla kogo. Dziedzica Hryć zabił, hrabina, po- | 
’wiadają, nie będzie w Ustroniu mieszkała, kruczek 
gnu zdechł, Parani dziecko umarło, a i ona sama le- ' 
»y.już od tygodnia i wielkie pytanie, co z niej bę- I 
r™.e-. Jeść nie chce, wódki nie pije, jeno krwią

ENe’ ? gdy mówi, to w piersiach jej huczy’ 
«3‘ y Karuku rozbitym. Zachodzi on do niej co- 

dzień po kilka razy, pyta, czy nie chce czego, raz 
przyniósł jej we flaszce rumu słodzonego, kicdyin- 
dzicj bułkę, którą kazał sobie w mieście kupić. Pa­
rania jednak nic nie przyjęła, a nawet gdy do niej 
zaczął mówić, odwróciła się do ściany. Biedny Ny­
koła, biedny, na co mu sadyby, na co bydła i pola, 
dla kogo on żyć będzie?

Ołeksa zawodzi i wciąż nowe baby sprowadza, 
które zamawiają, ale dotąd jakoś chorej nie pomo­
gły. Ołeksa nieraz przed córką staje, patrzy na nią, 
wąsy sobie targa i aby więcej jej mąk nie widzieć, 
ciągnie sznurkiem do Szmula, który, chcąc sobie 
zjednać wszystkich mieszkańców Ustronia, gdyż za 
dwa miesiące będzie już arendarzem w Uszyńcach, 
daje teraz wódkę jeszcze taniej, a taką mocną, że 
już po pierwszym kieliszku świeczki w oczach stają.

Nykoła był jeszcze raz u Parani, ale pewnego wie­
czora musiał w domu zostać, bo mu jakieś licho w 
kości wlazło, tak, że kroku nie mógł postąpić Ro­
zebrała go gorączka, głowa omało mu nie pękła, 
ciało było obezwładnione. Przytomności jednak nie 
stracił, tylko w nocy nie wiedział, co się z nim dzie­
je. Nad ranem ledwie tyle w sobie siły znalazł, że 
z kąta izby przyciągnął do tapczana konewkę z wo­
dą i tę pił namiętnie. Drugiego dnia przyszedł eko­
nom, bo mu fornale powiedzieli, że w sadybie Nyko- 
ły bydło ryczy przeraźliwie, zabrał krowę i woły, 
jego zaś samego oddał pod opiekę pewnej baby ze 
wsi, która miała go doglądać.

Przeszło tydzień leżał chory, a gdy nareszcie 
wstał, poszedł najpierw do chaty gajowego.

Wrota zastał niezamknięte, tak samo drzwi od 
chaty. Wszedł do sieni. 

Na środku izby, otworem stojącej, na ławce dębo­
wej, przykrytej białem płótnem, leżała Parania w o- 
dzieży śmiertelnej. Wszystkie chusty były na niej, 
jak śnieg białe. Twarz miała niezmiernie wychu­
dzoną, ale jej wyraz był łagodny. Ciężką życia 
walkę skończyła, teraz ją objął spokój wiekuisty.

Słaby blask świeczek oświetlał starą Oleńkę, któ­
ra pacierzami zmęczona spała na ławie.

Nykoła patrzył, jakby ze strasznym widokiem 
chciał oko i serce oswoić; ale nie płakał, nawet ję­
ku z siebie nie wydał. Długo tak stał, potem zbli­
żył się chyłkiem, a cicho, jak kot do umarłej, wziął 
ją wpół i prędzej, niż wszedł, wybiegł za wrota.

Nazajutrz wieś cała była zaniepokojona. Nad 
ranem z chaty gajowego przybiegła stara Ołena, 
zwiastując wiadomość okropną. Kiedy przy zmar­
łej Parani odmawiała pacierze za spokój jej duszy, 
wtedy bies z tego skorzystawszy, że jegomość je­
szcze wodą święconą zwłok nie pokropili, wpadł do 
chaty, <puścił na nią takiego tumana, że z mięjsca 
nie mogła się ruszyć, porwał nieboszczkę i z chaty 
wyleciał. Ołena, przytomność odzyskawszy, za nim 
wybiegła, lecz na dworze już go nie zastała, tylko 
w powietrzu czuć było odór siarki.

Chłopi, przed karczmą zebrani, słuchali, głowami 
potrząsając; kobiety wystraszone raz po raz się że­
gnały, a dzieci zasłaniały się fartuszkami matek.

— A Ołeksa gdzie?—ktoś zapytał.
— Ołeksa bardzo się wczoraj zgryzł — Szmul od­

powiedział—więc musiał zalać robaka.
— Idź no niego, Dmytro!—Semen zawołał.
— Oj! bieda się stała-—zawołały niewiasty.
Ołeksa ze strzelbą n* plecach wyszedł z karczmf
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i oczyma, ki wią zabieglemi, powiódł po zgromadzo- lufę chwyciwszy, podniósł kolbę do góry, by nią Ny-

HraHiia nie zrozumieć, dlaczego dr. Mro- gorzko płakała; doktor n; 
czyński mimo solennego przyrzeczenia, nie wrócił potem ukląkł i zaczął su 
i w miX e został. Operator nie umiał jej także tego pierwszy dopiero raz wu 
wytłumaczyć. Czyżby nie ehciał być przy skonie . rżącego »i< przed Bogicaa

nienie się ofiarami do wydawania ubogim bezpła­
tnie gorącej herbaty z pieczywem w lokalu przy ul. 
Pokornej nr. 3, a mianowicie pp.: L. Adelfangowi, 
Matiasowi i Janowi Bergsonom, Mieczysławowi 
Epsteinowi, Michałowi Endelmanowi, Ftlrstenbergo- 
wi, Sz. Hertzowi, J. Janaszowi, Stan. Lud. Kronen- 
bergowi, Szymonowi Landemu, Mars załkowiczowi, 
El. Moszkowskiemu, Mutermilchowi, Paulinie Meye- 
towej, Swieszewskiemu, H. Wawelbergowi! Leopol­
dowi Wernerowi, tudzież administracjom cukrowni- 
Józefów, Krasiniec, Młodzieszyn i Leonów.

  

nych. Dmytro zbliżył się do niego i powiedział mu, 
co się stało! Ołeksa odrazu wytrzeźwiał.

— Gospodarze! — krzyknął — kto w Pana Boga, 
wierzy niech pójdzie za mną, a złapiemy biesa.

Ten i ów spojrzał bojaźliwie i zaczął się cutac, 
kilku jednak odważniejszych naprzód się wysunęło, 
Wołając:

— My z wami, Ołeksa, z wami! , . ,. . ,
— Chodźcie, chodźcie, ja wiem, gdzie ^ies sie^zl- 
Poszli za nim, uzbroiwszy się po drodze w co kto

tnógł, ten w widły, ów w cepy, inny w kosę, wstą­
pili do sadyby Nykoły, a gdy tam nikogo nie zastali, 
za świeżym śladem na śniegu pociągnęli prosto do 
kniei.

Pod dębem, na łące, widać było śnieg odgarnięty 
i mogiłę świeżo usypaną, a na niej krzyz z dwóch 
kawałków drzewa, prętami związanych. Przy mo­
gile, jak skąpiec, gdy swych skarbów strzeze, sie­
dział Nykoła i wzrok ponury puszczał na okoł, pil­
nie nadsłuchując. Gdy w krzakachi zaszeleściło, 
głowę podniósł, a choć potem ujrzał Ołeksę i chło­
pów uzbrojonych, ani z miejsca się nie i uszył, ani 
nie pobladł z strachu.

— Patrzcie, gdzie bies siedzi!—krzyknął gajowy. 
—-Chryste Panie, dopomóż!

Z tend słowy chwycił strzelbę, odwiódł kurek 
i wymierzył. Na panewce błysło, ale strzelba nie 
Wypaliła. Teraz dopiero Hnat, z wszystkich najro­
zumniejszy, spojrzawszy przez ramię Ołeksie, za­
wołał; . .

— Ależ to nie ditko, to bisnwatyj Nykoła.
— Ditko! powtarzał gajowy i strzelbę za 

f Ś. p. Cecylja Kozyrska, panna, w wieku lat 26, po dłu­
gich cierpieniach, opatrzona św. sakramentami, przeniosła się 
do wieczności dnia 26-go grudnia 1888 r. Pogrążony w smutku 
ojciec z rodzeństwem zaprasza krewnych, przyjaciół i znajo­
mych na wyprowadzenie zwłok w dniu 28-ym b. m., tojost 
w piątek, o godzinie 1-ej po południu, z kościoła św. Krzy­
ża na cmentarz powązkowski. —3806
t Ś. p. Piotr Wiewiórowski, oficjalista dr. żel. w.-wied., 

po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, opatrzony św. sakra­
mentami, w dniu 25-ym grudnia r. b. oddał Bogu ducha, 
przeżywszy lat 33. W smutku pogrożona żona z dwojgiem 
dzieci, matką i rodzeństwem zmarłego zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych na wyprowadzenie zwłok w dniu 28-ym 
grudnia r. b., to jest w piątek, o godzinie 2-ej po po­
łudniu. —3897—

+ Ś. p. Natalja ze Szmeryców Pisarzewska po ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. sakramentami, zmarła w dniu 26-ym 
grudnia 1888 roku. Pogrążony w nieutulonym żalu mąż wraz 
z córką zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na wy­
prowadzenie zwłok w sobotę, o godzinie 1-ej po południu z ko­
ścioła na Pradze na cmentarz brudnowski. —3887

+ Ś. p. Piotr Cieraszkiewicz, syn nie żyjących, Piotra 
i Otylji z Mejerdingów, zmarł we wsi Tarnowie, gub. łomżyń­
skiej, dnia 5-go grudnia 1888 r., przeżywszy lat 22. Nabożeń­
stwo żałobne odbędzie się dnia 29-go b. m., t. j. w sobotę, o go­
dzinie 9-ej i pół, w kościele Przemienienia Pańskiego (po-ka- 
pucyfiskim), przy ulicy Miodowej. Na które pozostali bracia 
z familją, zapraszają kolegów i przyjaciół zmarłego. —381*5—

— B. p. Rozalja z Goldrathów Tcszner, przeżywszy lat 
42, po długiąi i ciężkiej chorobie, przeniosła się do wieczności 
w cukrowni Łyszkowice, dnia 25-go grudnia 1888 r. —3878

j-W sobotę, to jest dnia 29-go grudnia, jako w pierwszą 
rocznicę śmierci, w kościele św. Krzyża, o godzinie 11-ej zra- 
na, odbędzie się żałobna wotywa za duszę ś. p. Józefa 
Gajewskiego, nauczyciela gimnazjum w Częstochowie, na 
którą pozostały ojciec i siostry zaprasząją krewnych i życzli­
wych. —3885—

Z ostatniej poczty.
Berlin 26-go grudnia. — Do wielkich manewrów 

wiosennych przeznaczone zostały korpusy piąty i 
szósty (poznański i szląski).

Poznań 26-go grudnia. —Hrabia Hektor Kwiłecki, 
poseł do parlamentu, mianowany został dnia 15-go 
b. m. szambelanem nadliczbowym Papieża Leoua 
XIH-go. (Szambelanami takimi są już: Tytus Dro- 
hojowski, Mieczysław Łowczyński, Zdzisław Bogusz, 
Ignacy Dembowski, Jan Matejko; przyp. red.)

Paryż 26-go grudna. — Oportuniści utrzymują, 
że prezydent Carnot nie sprzyja Floąuetowi i ocze­
kuje tylko przesilenia, ażeby zerwać z radykalista­
mi, a powołać gabinet oportunistyczny, z Ribotem 
na czele, który miałby za zadanie uśmierzyć agitację 
bulanżerowską. Kolportują już całą listę nowego 
gabinetu: Waldeck Rousseau sprawy wewnętrzne, 

przyjaciela, by sobie boleści zaoszczędzić? Wkażdym 
razie nieobecność jego w tak strasznej chwili jej ży­
cia, była dla jej duszy tą kroplą ostatnią, która cza­
rę boleści po wierzch wypełniła, i gdyby nie miłość 
dla dzieci i nie słodkie perswazje ks. Tadeusza, bie­
dna kobieta może by zmysły postradała. Miłość je­
dnak macierzyńska i wiara głęboko zakorzeniona 
były temi skrzydłami cudownemi, na których unosił 
się jej duch skołatany, trzymając się zdała od czar­
nej rozpaczy.

Dnia trzeciego po odjeździe doktora przybył pro­
boszcz z wiadomościami o nim. Doktor jadąc doroż­
ką na kolej wypadł z niej i potłukł się niebezpiecz­
nie. W tydzień później, a we dwa dni po pogrzebie 
hrabiego otrzymał ksiądz nową wiadomość. Doktor 
lecząc się na potłuczenie, dostał równocześnie go­
rączki tyfoidalnej, która podówczas panowała we 
Lwowie epidemicznie i dlatego ani nie wracał, ani 
nikomu o sobie nie donosił. Proboszcz odprawił za­
raz mszę św. na intencję jego wyzdrowienia.

Dopiero po sześciu tygodniach dr. Mroczyński zja­
wił się w Ustroniu. Wyglądał, jak cień dawniejszego 
człowieka. Widać było, że przebył chorobę ciężką, 
że wisial między życiem a śmiercią. Hrabina ujrzaw­
szy go, uśmiechnęła się pierwszy raz od śmierci mę­
ża, a choć w tym uśmiechu więcej było łez niż rado­
ści, zawsze on świadczył, że pojawienie się doktora 
wlewało balsam w jej duszę zbolałą.

Poszli razem na cmentarz. W podziemiach hrabina 
gorzko płakała; doktor najpierw trumnę ucałował 
potem ukląkł i zaczął się modlić. Odkąd go znała* 
pierwszy dopiero raz widziała go na kolanach ko- 

.... .....„a Zł (Aś. c.

oberpolicmajstra rs. 25 za jeden bilet, a także od p. 
Werthejma rs. 100’i od p. Blocha rs. 100; b) ze sprze­
daży afiszów i programów rs. 241 kop. 70; ogółem 
rs. 3,463 kop. 76. Z tej sumy wvdano na urządze­
nie koncertu: 1) orkiestrze teatru Wielkiego rs. 217 
kop. 50; 2) za druk afiszów i biletów rs. £7j 3) za 
akompanjament rs. 10; 4) za urządzenie sali i estra­
dy rs. 27; 5) za oświetlenie i wynajęcie krzeseł rs. 
60 kop. 73; 6) za powozy rs. 28; 7) listy rekomendo­
wane, telegramy, marki stemplowe, bukiety, cukry 
i t. d. rs. 42 kop. 88 i 8) wynagrodzenie suflera, 
służby, lampucerów, dorożkarzy i tragarzy rs. 20 
kop. 50. Ogółem rs. 433 kop. 61. Wpłynęło zatem 
czystego dochodu do kasy uniwersytetu rs. 3,030 
kop. 15. Zwierzchność Cesarskiego uniwersytetu 
warszawskiego, podając o tem do wiadomości ogółu, 
uważa za swój obowiązek wyrazić najserdeczniejsze 

I podziękowanie wszystkim osobom, które przyjęły 
I udział tak w urządzeniu koncertu na wsparcie nie- 
, zamożnych studentów, jak niemniej w wykonaniu 

programu koncertowego, za ich światłe współczucie 
dla niezamożnej młodzieży uniwersyteckiej, w szcze­
gólności zaś dyrektorowi orkiestry, p. Quattrini’emu, 
paniom: Dąbrowskiej, Rejewskiej i Wisnowskiej, 

i oraz pp.: Barcewiczowi, Kotarbińskiemu, Michalow- 
i skiemu, Szymanowskiemu i Władysławowi Millero­

wi, również damom, które raczyły zajaćsię sprzeda­
żą programów koncertowych, wreszcie osobom, któ­
re łaskawie przyjęły udział w sprzedaży biletów.

I Powyższa suma 3,030 rs. 15 kop., razem ze znajdu- 
i jąeym się w kasie kom tetu remanentem w ilości 
I rs- 24 kop. 62|, rozdzieloną została przez tenże ko­

mitet wsparcia niezamożnych studentów uniwersy­
tetu, w wysokości od 5 do 25 rs. dla jednego studen­
ta, w sposob następujący: 13 fctudentom wydziału 
historyczno-filologiczncgo 137 rs 13 studentom wy­
działu fizyczno-matematycznego 132 rs., 78 wydziału 
prawnego 944 rs. 50 kop., i60 studentom wydziału 
lekarskiego 1,810 rs. 50 kop.—razcin rs. 3024. Re­
szta powyższej sumy, mianowicie rs. 30 kop. 77|, 
znajduje się w kasie komitetu na wsparcia dla stu­
dentów w wypadkach koniecznej potrzeby przyjścia 
z pomocą. Rektor uniwersytetu żV. Ławrowskij. 
Członkowie komitetu: Wł. Brodowski, J. Trejdosie- 
wicz, dr. H. Miklaszewski. Sekretarz komitetu 
I. Newski.

t — Rada opiekuńcza ubogich cyrkułu IV-go stara­
niem opiekuna p. Ludwika Szczygielskiego wydała 
ubogim bez różnicy wyznania w ciągu ubiegłych 
10-ciu dni 2,000 porcyj goracej herbaty i 3,000 bu­
łek, oraz kartki po rs. 1 j ‘p0 50 kop. na bezpłatne 
produkta spożywcze do sklepu nr. 2 Towarz. „Mer­
kury dla 40-tu chrześcjan na święta. Oprócz tego 
rozdzielono w ciągu tygodnia 10 korcy węgla, a 
z bezpłatnego bigosu w restauracji hotelu Brtihlow- 
skiego korzysta obecnie kilku ubogich z IV-go cyr- 
k«łu- Ofiary mogą być składane na ręce opiekuna 
(ul. Królewska 1), ]ujj członków rady, upowa­
żnionych pp.: Tytusa Halperta (Chmielna 56) i Ju­
liusza Ginsberga (Krak.-Przedm. 60).

— Opiekun ubogich p. Ludwik Szczygielski wraz 
z członkiem delegowanym p. Tytusem Halpertem, 
w imieniu rady opiekuńczej cyrkułu IV-go składają 
podziękowanie następującym osobom za przyczy- 

kole głowę roztrzaskać, Hnat jednak drogę mu za­
stąpił, wołając:

— Stój Ołeksa! Stój! Przecie to chrześcjaniu, jak 
psa nie wolno go zabijać! Jeśli zawinił, niech przed 
sędzią odpowie.

Chłopi zatrzymali Ołekse i strzelbę mu odebrali, 
a potem związawszy Nykoie ręce na plecach, odpro­
wadzili go dó wójta który tego samego dnia odwiózł 
go do miasta.

Sędzia śledczy badał go kilka dni, a ponieważ 
rau Się zdawało że ma z warjatem do czynienia, 
więc do Lwowa go odesłał. Tu, w gmachu na Kul- 
parkowie, siedział między ludźmi, którym Bog zmy­
sły pomieszał.

He tam czasu strawił, nie pamiętał. Nareszcie ze­
szli się lekarze i orzekli, że albo ten człowiek wcale 
nie jest obłąkanym, bądź też jego choroba me jest 
niebezpieczną. Sad wziął go napowrót w swoją opie­
kę, lecz po niejakim czasie puścił na wolność.

XVIII.
Hrabina na pogrzebie męża była silniejsza, niż się 

tego może nie jeden spodziewał, a pochodziło to 
ztąd, że na kilka dni przed jego śmiercią była przy­
gotowywana przez lekarzy.

Operator którego dr. Mroczyński przysłał, po 
zbadaniu chorego, od pierwszej zaraz chwili żadnej 
n’e robił nadziei- ... . 

Nr 358 ______________
’^ciu ujęto, trzej zaś zdołali umkną? dalej za gra- | 

Wszyscy uczestnicy napadu są poddanymi austrja- 
Jkimi, organizatorem zaś zuchwałej grabieży był 
’ejaki Mosiek Pantera.
. Ten ostatni trzymał od p. G. w dzierżawie dwa 
°lwarki, lecz jako izraelita i poddany zagraniczny, 
Skutek wiadomych przepisów, musiał Chorzelice 
’Puścić. •

Eks-dzierżawca z kilkunastoletniej dzierżawy yry- 
*oził sporo grosza, lecz tem się nie zadowolnił, a 
?nąjąc doskonale majątek p. G. i cały tryb życia fol­
warcznego, urządził napad, według uprzedniego pla- 
®U .zorganizowany.

Ów główny herszt, razem z dwoma innymi, zdołał 
'Huknąć. lecz oprócz gotowizny i pewnej części kosz­
towności zbiegli nic więcej nie zabrali.

Tym sposobem p. G. odzyskuje prawie cały skra- 
d«iony w walorach mąjątek,' wynoszący około 
JOO.OOO rs. ■

Pieniądze w listach wileńskich i pożyczkach prę­
towych znaleziono przy ujętych rabusiach.
= Kradzieże. .
Karol Paszkę przechodząc ul. Fabryczną, został popchnięty 1 

Przez jakiegoś przechodnia i w tejże chwili zauważył, zę skra­
dziono mu j ortmonotke z kilkunastoma rublami; Paszko po­
biegł za nieznajomym i przytrzymał go, a nadbiegły stójko­
wy poprosił obu do cyrkułu; tu okazało się, że owym nieznajo­
mym jest Feliks Młynkowski, przy którym znaleziono skra­
dzione pieniądze. — Dozorcy robót kolejowych, Hofmanowi 
* Białymstoku, skradziono kolczyki, zegarki^pierścionki, oraz 
'“0 rs.; kradzieży dopuścili się: Adam i Jan Kctisowie, którzy 
r łupom zbiegli. — W cyrku Buscha kilku stajennym skradzio- | 
80 ubranie, wartości 150 rs.; kradzieży dopuścił się znany zlo- ; 
dziej, Zenon Szubiak, który stale przesiadywał u stajennych.

s= Nieostrożna jazda. . , .
Na rogu ul. Elektoralnej i Rymarskiej, Apolonja Habe- 

*6wna, została dyszlem dorożki nr. 115 zranioną w głowę.
Na Nalewkach, Estera Szajerbaumówna przejechana przez 

wóz złamała nogę i odwiezioną została do szpitala staroza- 
konnych. ' " _

= Skaleczenie. . e c i
Przy ul. Nowomiejskiej pod nrem 1-ym, Jozefa b. po<|wpły- 

Wem trunków usiłowała wyskoczyć oknem.
Samobójstwu przeszkodzono, lecz S. pokaleczyła sobie ręce 

® rozbite szyby.

NOTATNIK TERMINOWT.

— Jutro, w sali zarządu kolei nadwiślańskiej, odbędzie się 
ójólne zebranie uczestników kasy zaliczkowo-wkładowej tejże 
instytucji.

— Jutro, o godz. 9-ej wieczorem, w lokalu Towarzystwa
odbędzie się nadzwyczajne zebranie członków Towarzystwa 
wioślarskiego, w celu dokonania wyborów komitetu i kontro­
lera. *

— Komitet wsparcia niezamożnych studentów Ce­
sarskiego uniwersytetu warszawskiego podaje spra­
wozdanie następujące: „Z koncertu, danego d. 6 (18) 
listopada 1888 r., w salach redutowych teatrów war­
szawskich, pod kierunkiem dyrektora opery, p. Quat- 
trini’ego, na rzecz niezamożnych studentów uniwer­
sytetu warszawskiego, otrzymano dochodu: a) ze 
sprzedaży biletów, łącznie z nadpłatami, ^,222 rs. , 
6 kop., w tej sumie za bilety honorowe rs. 175; nad- j 
płat za wszystkie inne bilety rs. 583 kop. 6. A aj- ; 
znaczniejsza nadpłata otrzymaną została od J VV. je- 
nerał-gubernatora rs. 100 za jeden bilet 1 od J W.
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Flourens zewnętrzne, Mezierćs oświata, Freycinet 
roboty publiczne.

Madryt 22-go grudnia. — W izbie deputowanych 
rozpoczęły się dzisiaj obrady nad projektem reformy 
wojskowej. Castelar oświadcza się przeciw udzie­
leniu armji prawa głosowania. Jakkolwiek republi­
kanin, przenosi on monarchję nad dyktaturę wojsko­
wą. Jenerał Cassola zarzuca Castelarowi, że pra­
gnie mieć armję niewolników.

Londyn 26-go grudnia. — W Kilwa i Lindi (Zan­
zibar) gromadzą się tysiące uzbrojonych krajowców 
do walki z niemcami. Na ulicach Zanzibaru toczą 
się codziennie zażarte bójki, wywołane aroganckiem 
postępowaniem urzędników niemieckich. Usposo­
bienie krajowców przeciw europejczykom coraz gor­
sze. Rząd niemiecki stara się przekonać lorda Sa- 
libury, że zbrojna akcja lądowa w Zanzibarze jest 
konieczną.

Londyn 24-go grudnia.—Telegram Timesa z Zan­
zibaru donosi, że okręt „Lipsk” zabrał do niewoli 
znowu statek, płynący z niewolnikami i 140 tu wy­
swobodził; zabrano wielu arabów. Pod Daressalem 
zakładają wielką stację misyjną dla uwolnionych 
niewolników.

Ateny 26-go grudnia. — Wskutek odrzucenia tra­
ktatu handlowego z Grecją przez izbę francuską, 
rząd tutejszy cofnął zamówienia na budowę okrętów 
w warsztatach francuskich, a techników greckich, 
uczących się we Francji, wysłał do Niemiec. Rozyn- 
ki greckie będą wszakże, jak dotąd, wysełane do 
Francji, tylko na Turcję i Rosję, zkąd dowóz ich nie 
jest utrudniony. 

Telegramy „Kurjera Warszawskiego”
Petersburg 27-go grudnia. (Tel. pr. K. W.)— 

Rada państwa zajmuje się kwestją usunięcia poczty 
konnej z pod władzy departamentu poczt i telegra­
fów. (Aj. póln.)

Petersburg 27-go grudnia. (Tel. Aj. póln.).— 
Ponieważ niebawem upłynie 30 lat istnienia kasy 
emerytalnej -wojskowej, skutkiem czego powiększo­
ne prawdopodobnie zostaną emerytury, Nowoje 
wrernja przypuszcza, iż wielu wojskowych, którzy 
wysłużyli całkowitą emeryturę, ustąpią, przez co 
utworzy się większa łatwość awansowania.

Wiedeń 27-go grudnia. (Tel. pr. Kurj. W.)— 
Najmłodsza córka cesarza Franciszka Józefa i cesa­
rzowej Elżbiety, Marja Walerja, zaręczona została 
z kuzynem swoim, arcyksięciem Franciszkiem Sal­
watorem. (Aj. póln.)

Parys 27-go grudnia. (Tel. pryw. Kur. W.) — 
Zgromadzenie republikańskich deputowanych i se­
natorów postanowiło popierać w okręgu paryskim 
po śmierci Hude’a kandydaturę republikanina Bau- 
dina przeciw Boulangerowi. (Aj. póła.)

Paryś 27-go grudnia. (Tel. pryw. K. IK).— 
Minister wojny polecił, aby każdy komendant wyka­
zał, ile i jakiego prowjantu dla całego korpusu każda 
okolica dostarczyć może. Celem rozporządzenia jest 
zmniejszenie zapasów prowjantu w twierdzach.

Parys 27-go grudnia. (Tel. pr. Kur. IV.)-~ 
Przeciw Boulangerowi zgłosił swoją kandydaturę do 
izby z departamentu Sekwany (Paryża) jenerał Fe- 
vrier. (Aj. póln.)

(Belgrad 27-go grudnia. (Tel. pryw. K. W.)— 
Król przyjął członków klubu radykalnego i liberal­
nego skupczyny i wyraził życzenie, aby skupczyna 
przyjęła konstytucję en bloc. Zgodził on się na ży­
czenie radykalistów, aby umowy wojskowe zawiera­
ne były jedynie za zgodą skupczyny. (Aj. póln.)

Allahabad 27-go grudnia. (Tel. pr. K. IP.) — 
Biuro Reutera donosi, iż wczoraj otwarty został kon­
gres narodowo-indyjski. Na przewodniczącego wy­
brano kupca angielskiego z Kalkuty. (Aj. póln.)

TELEGRAMY HANDLOWE.
Berlin 27-go grudnia. (Tel. prywatny Kurjera War*.) — 

Rozpoczęto dziś obrady w mocnem usposobieniu, które utrzy­
mało się w ciągu całego przebiegu czynności. Lepsze kursa 
z giełdy petersburskiej, która po długotrwałem zapatrywaniu 
się pesymistycznem zaczyna pomyślniej oceniać stan rzeczy, 
były poniekąd tego przyczyną. Dobre wrażenie robi również 
domyślny stan rynku pieniężnego i pogłoski o prawdopodo-

bnem zaniknięciu przyszłorocznego budżetu państwa dwoma 
miljonami nadwyżki. Zamknięto posiedzenie dążnością Zwyż­
kową. W porównaniu z poniedziałkowemi kursami zyskały 
ruble w obrotach natychmiastowych 95 fen., w końcomiesięcz- 
nych zaś, które osiągnęły 209.25, a po zamknięciu czynności u- 
rzędowych 209.75, 1 markę. Warszawa krótkoterminowa le­
piej o 50 fen., krótki Petersburg o 60 fen., długi zaś nie uległ 
zmianie. Pożyczka wschodnia podniosła się o 40 kop., a listy 
zastawne o 20 kop. w złocie. Akcje kredytowe austrjackie 
podskoczyły o 1%. Ceny żyta w obu terminach tańsze o 
25 fen.

Berlin 27-go grudnia (notowanie urzędowe giełdy).
Bil. ban. rus. w tr. nat. 209.90 Akcje d. ż. war.-wied. —.— 
Weksle na Warszawę 209.20 (Akcje kredytowe 163.50 
Wek. naPetersb.krót. 218.20 |Weksle na Lon. kr. 20.395
Wek.naPetersb. dług. 205.50 I. « . dł. 20.225
Bil. ban. rusk, na dost. 209.75 'Żyto w tow. gotow. 153.—
Wschodnia noż. II em. 63.60 Żyto na wiosnę 156.75
Listy zast. serji I-ej 61 20 '

Kursa z dnia 24 go grudnia: 208.95, 208.70, 207.60, 205.50, 
208.75, 63.20, 61.—. 162.50, 153.25, 157.—.

Petersburg 27-go grudnia. — Weksle na Londyn 96.50.— 
Pożyczka premjowa I-ej emisji 271. — Potyczka premjowa 
11-ej emisji 245. Półimperjały 7.70.

Odesa 27-go grudnia. (Tel. pryw. Kurjera Warez.) — 
Dziś płacono za pud: pszenica sandomierka biała 95—110 
kop., ozima żółta 88—110 kop., ozima czerwona 87—110 
kop., ozima besarabska. 82—110 kop., girka 82—103 kop., 
żyto 55—59 kop., owies 50—60 kop., jęczmień 52—57 kop, 
Usposobienie słabe.

SPRAWOZDANIA Z TARGÓW.

Targ Witkowskiego dnia 27-go grudnia. — Zupełnie 
świąteczny charakter miał targ dzisiejszy. Kupujący, którzy 
zgromadzili się na rynku, nie mogli dokonywać żadnych obro­
tów z powodu zupełnego prawie braku dowozów. Mała partyj­
ka wyborowej pszenicy sprzedaną została po 6.30. Żyta ofiaro­
wano kilkadziesiąt korcy, nabywcy jednakże nie było. Kilka­
dziesiąt korcy jęczmienia w detalicznej sprzedaży, kupiono po 

| cenach przeważnie niewiadomych, a w każdym razie za normę 
: służyć nie mogących.

Targ na Pradze dnia 27-go grudnia.—Nie wielkiem oży­
wieniom odznaczał się targ na Pradze, pomimo kilkodniowej 
przerwy. Dowozy wynosiły 35 wagonów. Żyta nadesłano 25 
wagonów, przeważnie w średnim gatunku. Sprzedano około 
12 wagonów, wyborowe po 69—70 kop., średnie po 66—68 kop., 

! ordynaryjne po 60—63 kop. Owsa dowieziono 10 -wagonów-, 
i Popyt był dobry, za bardzo dobry towar płacono 68 kop., za 
! zwykły obroczny 62— 66 kop., za ordynaryjny 55—60 kop. Ka- 
; szy jaglanej sprzedano tylko jeden wagon w średnim gatunku 
j po 108 kop.

Gdańsk 21-go grudnia. — Pszenica krajowa spokojnie bez 
: zmian. Tranzytową słabo, przy cenach wciąż na korzyść kupu- 
i jącego. Płacono za pszenicę polską transito pstrą 127 funt. 135 
' marek. 128/4 f. 140 ni., szklistą 124 f. 130 m.. 127 f. 135 mar.,

128/9 funt. 143 m., dobrze pstrą 127 f. 139 m., jasno-pstrą 124 
f. 135 m., 127 f. 140 m., 127/8 f. 143 m., wysoko-pstrą 129 funt. 
146 m., 129 i 129/30 f. 148 m., wysoko-pstrą wadliwą 228 f.
150 nu, dorną wysoko-pstrą szklistą 132 i 132/3 f. 155 nu, czer­
woną 129 f. 142 nu; za russką tr. pstrą 120/1 f. 126 m., 126/7 
f. i 132 nu, dobrze pstrą 126 f. 140 m., szklistą 126 f. 143 m., 
wysoko-pstrą 131 f. 147 nu, czerwoną 127 f. 134 nu, lekko czer­
wona 131 f. 139 nu Girka 126 do 128 f. 122 nu, 127 f. 124 nu, 
126/7 i 131 f. 125 m. za tonnę. Terminy transito: na kwie- 

I cień-maj 143 m. płacono, na maj-czerwiec 144‘/2 nu w żądaniu, 
: 144 m. w płaceniu. Cena regulacyjna tranzytowej 135 nu Żyto 
j krajowe bez zmian, tranzytowe słabiej.. Płacono za polskie 
I tran-sito 118 f. 90 nu, russkie transito 121 f. 88 m., 117 do 119 
[ f. 81 m. Wszystko za 120 funt, i tonnę. Termina transito: na 
! kwiecioń-maj 93 nu w żądaniu 92 m. w płaceniu. Cena regula­

cyjna dolno-polskiego żyta 91 nu, tranzytowego 84 m. Jęcz­
mień kupowano russki tr. 101 do 103 f. 79 m. 104 f. 80 m., 

' 105 f. 82 nu, 106/7 do 108 funt. 83 nu, 105 f. 84 m„ 109 f. 85
m., 112/3 t 92 nu, jasny 108/9 f. 98 m., 110 f. 100 m., na paszę 

I 73 do 79 m. za tonnę. Owies krajowy kupowano po 116 m. za 
I tonnę. Groch russki tr. na paszę 95 i 98 m. za tonnę płacono. 
J Rzepik russki transito 220 nu za tonnę. Rzepak russki tran.

235 marek za tonnę płacono. / Gorczyca russką żółta transito 
' 100 m. za tonnę płacono. Koniczyna nasienna biała wyborowa

60 łn. za 50 kilogr. płacono. Otręby pszenne grube 4.10, 4.15 
m., średnie 3.95, 3.97'/a, miałkie 3.90 mar. za 50 kilogramów 
płacono. Tendencja dla cukru spokojna. Kurs w Gdańsku 
208.45 m. za 100 rubli.

Komitet i. nart! wystawy paryskiej.
Instrukcja i warunki.

(Nadesłane).
Celem każdej wystawy powszechnej, jest me tyl­

ko systematyczne przedstawienie postępów pracy 
! intelektualnej i materjalnej wytwórczości epoki, lecz 

nadto wskazanie pierwszych źródeł tej wytwórczo­
ści w kszałcie materji surowej i przerobionej, które 
albo swemi naturalnemi zaletami, albo też korzy- 
stnemi warunkami produkcyj zjednać sobie mogą 
nabywców po za wlasuemi granicami-

Udział w tym konkursie powszechnej pracy, do­
stępny jest w bardzo szerokiej mierze równie dla 
wielkiej jak i drobnej produkcji krajowej, a co wię­
cej, pozwoli naturalnym i pół przerobionym produ­
ktom kopalnym, leśnym i rolnym, jak również goto­
wym wyrobom, z> aleść sobie nowe, dotąd nieznane 
miejsca zbytu, do których dla braku dostatecznej 
informacji, przeniknąć nie potrafiły.

Powyższy wzgląd, jak również dążność do zdoby­
cia uznania dla pracy krajowej, przed gronem po­
wszechnego sądu wystawy paryskiej 1889 r. poW1 
nien jej zjednać uczestnictwo miejscowych rolników 
i przemysłowców, którzy nie mogąc w jednakich W*' 
runkach stanąć obok przemysłu zachodnieg ■, nieza­
wodnie spotkają słuszną ocenę i możność zbytu, dla 
swych materyj surowych, lub przerobionych.

Instrukcje i warunki, na jakich można przyj?® 
udział w wystawie, są ogłoszone w pismach, a p® 
bliższe informacje i deklaracje można się zgłasza0 
do biura wystawy w gmachu Muzeum przemysł® 
i rolnictwa w Warszawie, Krakowskie-Przedmieści* 
nr. 66.

I. Ceny na miejsca, obecnie ustanowione, są na* 
stępujące:

1) W grupach przemysłowych po rs. 70; 2) w grupie Ma­
kowej i artystyczuo-przemysłowej po rs. 60; 3) w grupie ma- 
toryj pokarmowych po rs. 60 i 4) w grupie gospodarstwa rol­
nego po rs. 40 za każdy metr bieżący, licząc w głąb nie więcej: 
jak jeden metr; przy szerokości większej nad jeden metr miej­
sce opraca się względnie do zajętej przestrzeni, licząc po 
rs. 70, 60 i 40 za metr kwadratowy. Dla każdego wystawcy 
przeznacza się nie mniej, jak połowa metra; działy mniejsze od 
połowy przyjmują się za połowę; wystawcy z jednej miejsco­
wości mogą łączyć się między sobą, urządzając wystawy zbioro­
we przedmiotów jednego gatunku i zajmując w taki sposób 
wspólnie potrzebne dla tychże przedmiotów miejsce; podczas 
ekspertyzy okazy każdego wystawcy będą rozpatrywane od­
dzielnie.

Okazy pomieszczone na zajętem pod nie miejscu, jeżeli tylko 
pomieszczenie to nie sięga głębokości l’/2 metra, mogą być o- 
glądane przez zwiedzających wystawę tylko z jednej strony; je­
żeli zaś wystawca żyjzy sobie, aby jego wystawa była dostę­
pną z dwóch, lub więcej stron, to za każdą żądaną po nad nor­
mę stronę winien dopłacić połowę wyznaczonej powyżej opła­
ty za metr, stosownie do długości strony mającej być dostępną. 
Za miejsca, liczące w głąb więcej niż l1/, metra, jeżeli mają 
być dostępne dla publiczności z różnych stron, cena naznacza 
się oddzielnie. Miejsca w galerji krytej, przed główną fasadą 
oddziału russkiego, przy szerokości nie większej od 2 metrów, 
opłacają się po rs. 100 za metr kwadratowy. Na miejscu zaję- 
tem okazy mogą być umieszczone na wysokości do 3-ch metrów 
i więcej, stosownie do ich rodzaju. Okazy zajmujące miejsce 
tylko mi ścianie, opłacają, przy wysokości, dochodzącej do trzech 
mdtrów, połowę oznaczonej powyżej ceny za metr bieżący; 
przyczem miejsce na podłodze do wysokości jednego metra, 
może być oddane innemu wystawcy. . (D. n.)

ODPOWIEDZI REDAKCJL

— Tej trzeciej.—Zakomunikowaliśmy do wiadomości prywa 
tnej. W druku podnosić nie wypada, ażeby nie krępować 
w wyborze celu. Zresztą, czas będzie o tem mówić i pisać za 
trzy lata.

— Panu Jan.—Niestety! „J/dni” na dobrych chęciach sz. pa­
na nic nie zarobią! Nie „nast«mpi" to, czego pan pragnie, 
i wierszyk jego drukowanym nie będzie. Niech się sz. pan 
„obojętności” naszej nie dziwi, ale zamiast przytaczania „Ari- 
stotetelesa" i „S-peustra", bardziej przekonałaby nas o „talen­
cie” sz. pana lepsza... ortogra(ja;

— Frenumeratiirce ze wsi.— Kurs nauk w szkole kroju i szy­
cia sukien p. Ksawerego Głodzińskiego trwa trzy miesiące. 
Opłata składa się z góry w kwocie rs. 21 za cały kurs. Wykła­
dy odbywają się codziennie z wyjątkiem dni świ ^tocznych, dla 
jednych osób od godz. 9—12-oj przed południem, dla drugich 
od 3—6-ej po południu. Po ukończeniu kursów i złożeniu eg­
zaminu wydajo się świadectwa, legalizowane przez urząd star­
szych zgromadzenia krawieckiego. Szkoła mieści się przy uli­
cy Nowosonatorskiej .Na 2-gi.

itollail jailj aa Lolejaili żelazaycii
od dnia 13-go listopada.

POCIĄGI Odchodzą^ Przychedzg 
godziny i minuty

Warszawsko-Wiedeńska: 
Pospieszny 3 klasy  
Cscbowy 3 klasy ....... 
Osobowo-miejsc." 3 kl. do 1’iotrkowa 

(Powyższo pociągi łączą się 
z koleją łódzką.) 

Kurjerski 2 klasy ....... .
Warszawsko-Bydgoska:

Kurierski 2 klasy .  
Osobowy 3 klasy . . ..... . 
Osobowu-miejsc. 3 kl. do Kutna •

W arszawsko-Terespolska: 
Towarowo-osobowy 3 klasy , . . 
1’ocztowy 3 klasy ....... 
Towarowo-osobowy 3 klasy . . .
VJ arszawsko-Petersburska:

6 — rano
10 45 rano 
ó 20 po poł.

9 20 wiecz.

3 15 po poł.
7 5 rano
6 30 wiecz.

9 30 rano
3 45 po poł.

10 — wiecz.

Poeztow. 3 k. do Wilna, 2 k. do Peters. 10 13 rano
Osobowy 3 klasy 11 23 wiecz.

Nadwiślańska do Kowla:
Osobowy...........................................
Miejscowy do Iwangrodu ....

(Powyższe pociągi łączą się 
z koleją dąbrowską.)

Pocztowy ........................................
Nadwiślańska do Mławy:

Pocztowy
Osobowy............................................
Obwodowa z kolei Wiedeńsk.
Osobowy .
Obwodowa z kolei Terespolsk-:
Osobowy 1

8 — wiecz.
645rano

3 3Opo poi.

6 — wiecz.
9j— rano

2,50 po poł.
2(14 po poi.

10 20 wiecz.
6 45 wiecz.

11 brano

610 rano

2 20 po poł.
9 40 wiecz
835rano

8 28 wiecz.
1 49 po poł.
813 rano

7 3 wiecz.
6 Srano

8 brano
11 b wiecz.

215 po poł

1118 rano
8 22 wiecz.

2 57 po poi

3 30 po pul
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